Moja arkadia

Wsréd tagodnych pagorkow
Zatopionych w soczystej trawie
Leze

A obok mnie

Cien wigzu potozyt si¢

Na migkkim kobiercu

Lezg i tong

W gestym powietrzu
Karmazynowego zachodu

To stonce

Splongto szkarlatnym rumiencem
Ze wstydu

Ze Wszyscy patrza
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